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Rzemiosło na Targach
C l u . / ! g i % 5

nyćh w Olsztynie
Przed paw ilonem  rzem iosła w oj. o l­

sztyńskiego grom adzą się t łu m y  zw ie­
dzających. Porządek wzorowy, w oźn i 
wpuszczają po 20 osób, gdyż skrom ne 
rozm ia ry  z trudem  w y ta rgow ane j po­
w ierzchn i paw ilo nu  n ie  m ogą pom ie­
ścić w iększej liczb y  zw iedzających. Za­
in teresow an ie  o lb rzym ie , s łychać w y ­
razy szczerego podziw u i radości. 
I  słusznie, bo rzem ieśln icy olsztyńscy, 
pom imo tru d n ych  w arunków  gospo­
darczych, w k tó ry c h  n ieustann ie  i sy­
stem atycznie ro z w ija ją  swe w arsz ta ty , 
pracę zawodową, pom ysłowość, gust 
i um iłow an ie  a rtys tyczne  pokazali 
wszystko to, oa co się m og li zdobyć. 
N ie w ą tp liw ie  pokaza liby  znacznie w ię ­
cej, gdyby ograniczone ro z m ia ry  za­
budowań w ystaw ow ych n ie  stanę ły  
tem u na przeszkodzie.

Pod transparentem  ozdobionym  
sym bolem  codziennej p racy rzem ieś ln i­
ka i w skazu jącym  na przeznaczenie 
paw ilonu  w chodzim y do jego  wnętrza. 
Od razu rzuca się w oczy n ie zw yk ła  
pom ysłowość i do osta tn ich  g ra n ic  po­
sunięta oszczędność w rozp lanow an iu  
s to isk <nfaz skrom ne i pełne w ysok ie ­
go poczucia, a rtys tycznego  rozw iązanie 
a rch itek ton iczno  w nę trza  p aw ilonu . Od 
s tron y  p raw e j zw raca naszą uwagę n ie­
w ie lk ich  rozm ia rów  sto isko  p ra sy  rze­
m ieśln iczej. /  sa tys fa kc ją  s tw ie rdza ­
m y, że w c iągu około trzech la t  pracy 
po ciężkich próbach w o jennych  rze­
m iosło szybko się odrodziło , ro z w ija  
się, k w itn ie , za in teresow ania  jego są 
szerokie i w ie lka  je s t jego a m b ic ja  za­
wodowa. N a s to lik u  rozłożone są eg­
zemplarze „Rzem iosła  w o j. o lsztyńskie ­
go". -Jest, to  p ierw sza praca Iz b y  Rze­
m ieśln iczej w O lsz tyn ie  w ydana d ru ­
k iem ._ Budzi ona szczere za in teresow a­
nie i  je s t chętn ie  nabyw ana przez zw ie­
dzającą T a rg i publiczność. K a żdy  k to  
się b liże j in te resu je  os iągn ięc iam i rze­
m iosła  n ie  odchodzi od s to iska  z p róż­
n ym i rękam i.

O trzym u je  on bezpłatn ie num ery 
okazowe in te resu jących  go w ydaw ­
n ic tw  rzem ieślniczych.

Po przeciw nej s tron ie  zn a jdu je  się 
sto isko b ranży w łók ienn icze j. Do zw ie­
dzających uśm iecha ją  s ię  tw a rze  mo­

deli ubranych w p iękn ie  sk ro joną  i z 
n iezw yk łą  sta rannością  wykończone 
g a rn itu ry  męskie. Zw raca uwagę m i­
n ia tu ro w y  m un du r o fice rsk i. N a  spec­
ja ln e j podstaw ie rozłożone są fa n ta ­
zy jn ie  sukn ie  damski© — praca zręcz­
nych rączek tu t. m is trzyń . D a le j a r ty ­
styczn ie  wykonaną, b ie liznę edam ską 
i męską.

W e w zorow ym  porządku posuwam y 
się da le j d rogą wskazaną przez prze­
w odnika, k tó ry  uprze jm ie  i  w yczerpu­
jąco udzie la  nam  w y jaśn ień , oprow a­
dzając nas po paw ilon ie . P odziw  nasz 
rośnie, gdy  og lądam y pokó j s to łow y 
w ykonany przez zakład  s to la rsk i .Jó­
zefa P iskorsk iego  z O stródy.

P ię kn y  kredens z drzewa orzecho­
wego je s t ba rw n ie  in ta rs  jonow any. 
K rzesła  i  fo te le  p o k ry te  są sza firow ą 
m ate rią . L in ie  s ty low e  spokojne, m ię k ­
kie, s ta rann ie  w ykonano p okryc ie  bu­
dzi chęć do zażycia w ypoczynku . N ie ­
s te ty leżący na sto le  napis g ło s i suro­
wo: „E kspona tów  nie w olno  do tykać".

Opuszczamy z żalem sto isko P is k o r­
skiego i  po drodze za trzym u je m y się 
przed pom ysłow o zbudowaną z te k tu ry  
fa lis te j w ysoką muszlą, w  k tó re j roz­
wieszone są gustow n ie  p o r tre ty  w y k o ­
nane a rtys tyczn ie  przez zakład fo to ­
g ra fic z n y  „F o to  A rs "  w O lsztyn ie  
n ie kończy się jednakże na ty m  pokaz 
sztuk i fo to g ra ficzn e j tu t. m is trzów , bo 
oto za ch w ilę  w  in n y m  sto isku  u jr z y ­
m y sztukę p o rtre tow ą , stanow iącą w y ­
n ik  p racy  i  znajom ości zawodowej za­
kładu fo tograficznego, „F o to  - S ztuka" 
w O lsztyn ie. Za m uszlą zwraca uwagę 
sto isko f irm y  „ In s ta la to r “ . Pokazuje 
ono lanie, ekonom iczne i p raktyczne 
urządzenie popu larne  in s ta la c ji wodnej 
przeznaczone d la  gospodarstw  w ie j­
skich  pozbaw ionych m ożliw ości po łą ­
czenia się z o g ó ln ym i urządzeniam i 
ka n a liza cy jn ym i. Jest w ięc tam  um y­
w alka, n nad n ią  k ra n y  z wodą ciep łą 
i zimną. T ym , k tó rz y  nie w ierzą, prze­
wodnik chętn ie  dem onstru je  urządze­
nia, o tw ie ra  k ra n  i zdziw ionej publiez- 
nośei ukazu je  się s trum ień  c iep łe j wo­
dy. Nad estetycznie w ykonaną  k u ­
chenką, w k tó re j n ieustann ie  żarzy się

ogień z p raw dziw ego węgla, um ie­
szczony je s t zg rabny m a ły  b u lie r. On 
to w łaśn ie  jest. sprawcą, że woda ciep ła  
paru jąca  w y lew a  się z k ran u . W  sze­
regu  tych  skrom nych  urządzeń niczego 
n ie  brak. Je s t4w ięc wanna, zlew, um y­
w a lka  i  niezbędne w  życ iu  dom ow ym  
urządzenia. W  następnym  sto isku  
og lądam y p op u la rn ą  syp ia ln ię  z drze­
wa sosnowego, w ykonaną  przez S to­
la rn ię  M echaniczną „Jedność" w  O l­
sztynie. A  za ty m  sto isk iem  na szeregu 
pólek zw iązanych kszta łtem  tró jk ą ta  
bogactwo barw , sztychów i  d y s ty n k c ji. 
T u ta j „P o lczap" o lsz tyńsk i w y s ta w ił 
czapki m undurowe. W  sąsiedztw ie roz­
łoży ła  się szerokim  kątem  W y tw ó rn ia  
M a t T rzc in ow ych  „J a w o r"  w  O stró ­
dzie. O g lądam y m a ty  trzc inow e bu ­
dow lane i ceg ły  trzc inow e, a. na t le  
m at w spania łe w ykonane ręcznie ku te  
św ieczn ik i żelazne, k tó rych  p recyzy jne  
w ykonan ie  i  ko ronkow e  ozdoby wzbu­
dzają  powszechny zachw yt.

Z żalem opuszczamy p a w ilo n  Rze­
m iosła, k ie ru ją c  się d rogą  wskazaną 
przez p rzew odn ika  do s to iska  sztuk i 
ludow e j, k tó rą  reprezentu je  Bazar W y ­
robów  Ludow ych  w  O lsztyn ie.

W rażenia  z naszej przechadzki po 
paw ilon ie  rzemiosła, o lsztyńskiego  n ie  
b y ły b y  zupełne, gdybyśm y pom inę li 
w y ro b y  szewstwa i  ry m a rs tw a  o lsz tyń ­
skiego, estetycznie rozłożone w wyso­
k ie j gablocie szklanej, us taw ione j po 
środku  paw ilonu . Cech Szewców i  Rze­
m iosł P okrew nych  im . Jana  K il iń s k ie ­
go w  O lsztyn ie  zadem onstrow a ł nam  
a rtys tyczn ie  w ykonane  obuw ie dam­
skie i męskie, to re b k i dam skie  i w ie lką  
estetycznie w ykonaną  tekę na p ap ie ry . 
W  jed nym  m ie jscu  na szklanej* półecz­
ce u k ry te  zosta ły  dyskre tn ie  w y ro ­
b y  sz tuk i g ra w e rsk ie j. Po s tro n ie  p rze­
c iw n e j rozłożono na s to lik u  szereg- 
p rzedm io tów  w ykonanych  w m eta lu . 
Są to : p ług , w ypie lacz, klucze, g w in ­
to w n ik i i  inne.. Są to  sz tu k i egzami 
uacyjne.

W  oddzie lnym  pomieszczeniu ceehy: 
P iekarzy i  C u k ie rn ikó w  i Rzeźniezo- 
W ę d lin ia rs k i im . J. S ierakow skiego w 
O lsztyn ie  sprzedają tłu m n ie  /.groma



«lżonej pub liczności swe w yroby. Bu­
dzą a pe ty t świeżo, ch ru pk ie  bułeczki, 
c ias tka  i to rty , gorące se rde lk i i  k ie ł­
baski. N ad  ladą sklepową w is i godło 
Cechu P iekarzy  w ykonane w  cieście 
przez m is trza  ob. S. M itun iw ieza , w  
g łę b i to r t  ogrom nych rozm iarów , ude­
korow any p ira m id ą  z c u k ru  o w ysoko­
śc i l 'A  m. W y ro b y  rzeźniczo-wędli- 
u ia rsk ie  sprzedaje Prezes W o j. Zw iąz­
ku Cechów ftzeźn iczo-W ęd lin ia rsk ich  
w  O lsztyn ie  ob. J . R adzikow ski, k tó ry  
n iezm ordowanie i  uprze jm ie  obsługuje  
publiczność.

Powyższy opis n ie  w yczerpu je  ca ło ­
śc i p ró d u k e ji rzem ieśln iczej reprezen­
towanej na Targach W iosennych w  O l­
sztyn ie. Poza g ra n ica m i p aw ilonu  Rze­
m iosła  pokazują  pub liczności swe w y ­
roby meblowe S pó łdz ie ln ia  „O dbudo­
wa“  w  L idzbarku , w y ro b y  b ie liźn ia r- 
skie Spółdzie ln ia  „T a b ita “  w  G iżycku, 
w yro by  szewskie Spó łdz ie ln ia  „R e­
ko rd “  w  O lsztynie, w y ro b y  kuśn ie rsk ie  
Spółdzielnia K ę trzyńska , oraz zakład

3. Dział rzemiosł budowlanych 
i mineralnych

I. Budowa dróg. 2. B udow nictw o , 
ii., D ekarstwo. 4. K a m ie n ia rs tw o . 5. M a ­
larstw o. 6. Lak ie rn ie tw o . 7. S zk la rstw o. 
iś, „W ydm uchiw an ie  szkieł. 9. W y ró b  
sztucznych kam ien i, 10. W y ró b  S zy l­
dów . 11. W ie rtn ic tw o  studzien. 12. Zdun- 
stwo.

ł l .  Dział rzemiosł drzewnych
i. Bednarstw o. 2. In s trum en ta rs tw o  

muzyczne, ii. Ku łodz ie js tw o. 4. Koszy- 
karstw o. 5. M odelarstw o. (>. P araso ln i- 
■etwo. 7. P oz ło tn ic tw o. 8. S to larstw o . 
9. Szczotka,rstwo. .10. S zku tn ic tw o . 11. 
W yrób  g a la n te rii. 12. Zabawkai*stwo.

I I I .  Dział rzemiosł metalowych 
i elektrotechnicznych

L Blacbar4?wo. 2. B rązow uie tw o. 
3. E lektrom eehanictw o . 4. G rawerstwo. 
-5. In s ta la to rs tw o  centra lnego ogrzewa­
nia. 6. „K o tla rs tw o . 7. K ow a ls tw o . 8. 
M echanictw o. 9. M echanictw o p recy­
zy jne . 10. M echanictw o m łyńsk ie . T l.  
O d lew n ic tw o  m eta li. 12. O ptyctw o, 13. 
Radiomeeb auictw o. 14. Ś lusarstw o. 15. 
Ś lusarstw o maszynowe. 16. Ś lusarstw o 
samochodowe. 17. W u lkan iza to rs tw o . 
18. W yró b  szkie ł i  narządzi optycz­
nych. 19. Z to lriie tw o . 20. Zegann istrzo- 
stwo.

je d n i w yko n yw a li w yłączn ie  obuw ie 
proste, różnego rodzaju „baszm aki", 
„b o c k u rk i" ,  „c iż m y ", bu ty chłopskie z po­
ślednie jszych gatunków  skór. Drudzy, tak 
zwani szewcy w łoscy, w y ra b ia li w y k w in t5 
ne „skó rza nk i" trzew iczk i, pantofle  z sa= 
fiań it 1 kordybanu. Szczególnie stolica K ra5 
ków  w ś ław iła  się szeroko tak  ja k  później 
W arszawa swym  p ięknym  obuwiem . N ie  
ty lk o  rozwożono z K rakow a po k ra ju , ale 
w yw ożono i  z a g ra n ic ę  do W ęgier. W śród 
w ięc  w yrobów  ga lan te ry jnych  i kon fek5 
cy jn ych , k tó re  corocznie kupcy w ęgierscy 
w y w o z ili z K rakow a, f ig u ru ją  bardzo czę«

s to la rsk i L ip ka  w O lsztyn ie  s to ły  
i b iu rka . D la  ca łokszta łtu  opisu nale­
ży dodać, że rozw iązanie a rc h ite k to n i­
czne paw ilo nu  Rzem iosła p ro je k to w a ł 
inż. J. D utk iew icz, Radca Iz b y  Rze­
m ieślniczej w  O lsztyn ie, a w  urządze­
nie p a w ilo n u  w ło ży ł w ie le w y s iłk u  
i p racy  ob. J. Jach im iak , Nacz. W ydz. 
Ekonom icznego Iz b y  Rzem ieślniczej w 
O lsztyn ie. O rganizacja  i  urządzenie 
w ystaw y Rzem iosła spoczywały w  rę­
kach Iz b y  Rzem ieślniczej w  O lsztyn ie, 
ha czele z je j dyrektorem  ob. m gr. K. 
L iso w sk im  i  w icedyrekto rem  E. S/.pa- 
derskim . W ystaw ę zaszczycili swą 
obecnością ob. ob.: m gr. O rłow sk i, de­
leg a t Z w iązku  Iz b  Rzem ieśln iczych 
R. P. w W arszaw ie, inż. L. Berezowski, 
w iced yre k to r Iz b y  Rzem ieślniczej w 
W arszaw ie, m gr, N y rk o w s k i delegat 
Izby Rzem ieślniczej w W arszaw ie  oraz 
wycieczka Iz b y  Rzem ieślniczej w B y d ­
goszczy z dy rek to rem  W er no i redak­
to rem  „R zem ieś ln ika  Pom orskiego“  na 
czele.

1. B ie liźn ia rs tw o . 2. Czapnictwo. 
3. D z iew iars tw o. 4. G ręp larstw o. 5. 
H a fc ia rs tw o . 6. K ape luszn ictw o m ę­
skie. 7. K ra w ie c tw o  damskie. 8. K ra ­
w iectw o męskie. 9. M odn ia rs tw o . 10. 
Pończosznictwo. 11. P ow roźn ictw o. 12. 
Tap icorstw o. 13. Tkactw o. 14. Żag low ­
ni ctwo.

V. Dział rzemiosł skórzanych
1. . C ho lew karstw o. 2. G arbarstw o. 

3. Kuśn ie rs tw o . 4. M echanictw o o rto ­
pedyczne. 5. R ym arstw o. 6. Rękaw icz- 
i) ietwo. 7. Szewstwo.

V !, Dział rzemiosł spożywczych * 
i chemicznych

1. C uk ie rn ic tw o . 2. M łyn a rs tw o .
8. M ydła,rstwo. 4 P iekarStwo. 5. W ęd­
lina a-rstwo. 6. W ę d lin ia rs tw o  z mięsa, 
końskiego. 7. W yrób  k le jó w . 8. W yró b  
konserw ja rzyn o w ych  i owocowych.
9. W yró b  konserw  rybnych . 10. W yrób  
w in  i soków  owocowych. I I .  W y ró b  
m uszta rdy i  sosów. 12. W y ró b  świec.

V I I .  Dział rzemiosł papierniczych
i poligraficznych

i. D rukars tw o . 2. Fo togra fow an ie . 
3. In tro lig a to rs tw o .

V I I I .  Dział rzemiosł usługowych
1. P a rb ia rs tw o . 2. F ryz je rs tw o .

sto przeróżne „c iżm y", baszmaki, safiano5 
we żó łte  bu ty itd.

Korzysta jąc przy op is ie  powyższego 
szkicu historycznego dodaje, że ju ż  w ó w 5 
czas władze m agistrackie ustanaw ia ły  ce5 
ny na tow a ry  i  w y ro b y  rzemieślnicze. Ce5 
ny  na obuw ie najprostsze s ta n o w iły  w  ro= 
ku 1550 następujące: skórznie km iecie  gr 
14, k n a fłó w k i ja łow icze groszy 4 Lep. 9, 
skórzanki „służebnym  dziew kom " o jed5 
nej podeszw ie gr 3. Safjanowa robota. 
„B o ty " z dobrego safjanu aż za kolana na 
pończochy, w ie lk ie  m ia ry  szesnastej ™r 3 
zł, średnie, 80 gr, dla dziecka 105letn iego

m iara 8, 36 gr, „Baszm aki" safjanowe mę5 
skie z kapciam i szesnastka 54 gr, czternast5 
ka 50 gr, dla dzieci 9=letnich 1 zł. „Bocz5 
k o rk i"  albo c iżm y safjanowe szesnastka 36 
gr, czternastka 1 zł. „T rze w ik i safjanowe 
męskie brunatne, żółte i b ia łog łow skie 
cudnej i ch/jdogiej robo ty“  w ie lk ie  16 gr, 
dla 12=letnięj panienki 12 gr, dla Bdetń ie j 
8 gr. K to  daje w łasny sa fjan  a szewc daje 
podeszwy, fu trow an ie  i podków ki, p łac i od 
roboty  na urząd od butów  łub baszmak 12 
gr, od ciżm 8 gr. Boty długie męskie za ko5 
lana czarne kozłowe na pończochy w ie lk ie  
36 gr, na w yrostka  1 zł, mniejsze 24 gr, itd . 
Baszmaki „kozłow ego rzem ienia" męskie 
w ie lk ie  „cu jln e j rob o ty " t zł, „chędogie j 
robo ty" 24 gr, itd.

O to w ykaz w  skróceniu ’gatunków wy= 
robów szewskich oraz usta lonych ną nie 
cen. K toby  sądził, że w iek i dawne nie  zna5 
ły. rozmaitości, w  obuw iu, albo że chłop, łub 
dziewczyna służebna nie nosiła bu tów  lub 
trzew ików , jes t mylne, jednakow oż stoso5 
wano noszenie obuw ia gatunkowego do 
swego -stanu.

Jak k ro n ik i cechów wykazują, że ceny 
powy-iisze sięga y  z ma ym i podskokam i łub 
obniżeniem jeszcze w  roku 1619.

Na ceny tak ie  w p ły w a ły  ceny surowca. 
Rzeźnik wówczas nie m ógł n ikom u innemu 
skór sprzedawać ja k  ty lk o  garbarzom m ie j5 
scowym.

Ceny skór surowych b y ły  następujące 
(w  nawiasach ceny, za skóry  w ypraw nó) ż 
czabana 3ł/s zł, (T/a),, z ruskiego w o łu  3 zł 
(3,24 zł), z po lskiego i m azowieckiego1 wo= 
iu. 70 g r (3 zł), z mniejszego 48 gr (60 gr), ż 
ja ło w ic y  rusk ie j 70 gr (3 zł), z ja ło w icy  
po lsk ie j 48 gr (60 gr), z cielęcia, dobra/ 10 
gr (14 gr), skopowa, z wełną dobrą 8 gr (10 
gr), bez w e łn y  6 'gr (8 g r), Z ruskiego k o 5 
zła 40 gr (48 gr), końska 15 g r (25 gr).

W arte  są uw agi ceny za surow iec od 
producenta skór surowych ¡ zarobki garba5 
rza, zarobki na pewno nie nadmierne, sk o ; 
ro garbowanie podrożało. S kó ry  surowe, 
zw yk le  o m nie j w jęce j 23% dó 33%. K ro p i5 
k i cechowe w ykazu ją  z w ieku  16 i pierw» 
szej po łow y 17, to jes t z czasów n a jw ię k 5 
sźego rozkw itu  miast, naszych, b y ł tó z ło ty  
czas rzem iosła naszego i w  tym  dla garba5 
rzy  ja k  i szewstwa.

Z dalszych dz ie jów  naszej o jczyzny w i« 5 
dom ym  jest, że następne w o jn y  i rozb iory 
doprow adziły  do zniszczenia m iast naszych 
w tym  i rzemiosła polskiego, słowem zupeł5 
na katastro fa  gospodarcza 1 ludnościowa. /

Tuż po rozbiorach u ryw a  Się korzystny 
rozw ój garbarstwa i szewstwa polskiego, 
jest tó okres co prawda dla szewstwa k fó t5 
k i, na tom iast garbarstwo, ja ko  , rękodzieło, 
zaczyna kw itnąć, na jp ie rw  w  zaborze pru» 
skim , potem austriack im  a w  końcu ro s y j5 
skim , przez na p ływ  przedsiębiorstw  n ie5 
m ieckich  i  stopniow e zmechanizowanie 
garbarstwa —  a po lsk i rzem ieśln ik sta je  
się pow o li ty lk ó  pracobiorcą.

Rozwój garbarstwa na po lsk ich  terenach 
pod zaborem obcym  rozw ija  się pow o li 
choć w  m iarę rozw oju  m echanizacji i w  
m iarę tej techn ik i i chemii w ydziera  obcy 
kap ita ł tę dziedzinę przemysłu, aż do roku 
1918,

Po oswobodzeniu i zjednoczeniu wszyst5 
k ich  ziem po lskich, powstało nowe tempo 
w  rozw oju  garbarstwa naszego. W artość i 
jakość naszej wytw órczości ga tbarskie j 
stale już  wzrastała niepmal we wszystkich 
gatunkach potrzebnego surowca czy to w 
szewstwie lub w  pokrew nych zawodach 
skórzanych i nieustępowałą zagranicy, po5 
za tym  b y ł , porządanym na zamienne po5 
trzębne surowce w  kra ju .

Od po ło w y 19 w ieku  do dni naszych, 
szewstwo jest ze w szystkich rzemiosł, tą
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szarą piechotą życ ia  gospodarczego, szło 
nawet naprzód w  okresie pod wzglądem 
po litycznym  bogate w  w ypadk i, obejm uje 
czas najcięższej n iew o li. M im o, że w  życ iu  
cechowym  zniesiono ju ż  w a lo ry , wo lności 
procederowej i w szystk ie  pozostałości sta* 
rożytne. Także n ie  zdążył coraz w iększy 
na p ływ  n iem ieckiego rzem ieśln ika w  nasze 
szeregi spaczyć po lskiego szewca, uchodzą* 
cego ju ż  na ca łym  św iecie  za najlepszego 
rzem ieśln ika te j branży.

W łaśc iw ie  szewstwo po lsk ie  pozostało 
z w szystk ich  narodów  na jw iern ie jsze w  
znaczeniu w yrobu  ręcznego przez rzemieśl* 
n ika. M im o tych  różnych przejść i  postępu 
m echanizacji życ ia  gospodarczego, podzie* 
l i ło  się ty lk o  na dwa k ie ru n k i pracy: p ierw* 
szy —  artystyczny, k tó ry  nadal trzym a 
pierwsze m iejsce na św iecie, drug i —  mia*

ro w y  i  cha łupniczy, k tó ry  przy  dobre j or* 
ganizacji i  pe łne j dostaw y surowca, jes t w  
stanie zaopatrzyć w  obuw ie ryne k  k ra jo w y  
i pracować na eksport, lecz z braku po* 
trzebnego surowca m usim y dzis ia j hamo* 
wać naszą produkcję . A pa tia , k tó ra  z tych 
pow odów  nas opanowała, je s t w  w iększej 
części nieuzasadniona, gdyż b rak surowca 
jest w yn ik ie m  w ie lo le tn iego  barbarzyń* 
skiego grabienia przez N iem ców  naszej 
ziemi.

W  codziennej p racy i  n ieustannej walce 
o b y t —  budzenie wspom nień z przeszłości 
oparci o tradycje , —  w  pow iązan iu prze* 
szłości z teraźnie jszością i  przyszłością, 
tk w i siła n iespożyta i  życiodajna, z k tó re j 
ja ko  z k ry n ic y  p łyn ie  zachęta i  wo la do 
w y trw a n ia  i  postępu —  pom ni twórczej 
p racy naszych przodków.

Troska o młodzież akademicką
Dla roztoczenia szerokie j op iek i nad 

mrto^łziećięi akademicką,, powstano w  T oru­
niu  Tow arzystw o P rzy jac ió ł M łodzieży 
Szkół W yższych, k tórego działalność roz* 
ciąga się na c a ły  obszar RP. Toruń jes t sie= 
dzibą oddziału tegoż Towarzystw a na w o j. 
pom orskie. Zadaniem, i celem To warzy* 
stwa je s t roztaczanie op iek i nad m łodzieżą 
s tud iu jącą na U n iw ersytec ie  im . M ik o ła ja  
K opern ika w  zakresie je j potrzeb m ateriał* 
nych i ku ltu ra lnych .

Celem te j dzia ła lności je s t stworzenie 
tak ich  w a run ków  m ora lnych i  m ateria ł* 
nych, w  k tó rych  słuchacze szkół wyższych 
m ie lib y  zapew nioną możność kształcenia 
s ię  i  doskonalenia oraz w ychow ania  w  du* 
chu dem okra tycznym  na św ia tłych  i  tw ór* 
szych obyw a te li RP.

N ie w ą tp liw ie  wśród tych  słuchaczy znaj* 
dą się też dzieci rzem ieśln ików . Toteż

obow iązkiem  rzem ieśln ika jest, aby tę 
szlachetną akc ję  w yda tn ie  poprzeć.

D la osiągnięcia zadań i  ce lów  Towarzy* 
stw o zbiera fundusze na potrzeby młodzie* 
ży  i zarządza n im i. Na p ierw szym  p lan ie  
stoi obecnie akc ja  Urządzenia m ieszkania 
dla b iednych studentów  w  domu pokoszaro* 
w ym  w  Toruniu, ja k i na ten cel o fia row a ł 
M arszalek Rola*Żym :erski.

Potrzebne są łóżka, s to ły , krzęsła, szafy 
itp . urządzenia. Kasa Tow arzystw a jes t pu* 
sta i  w szystko zależy od pom ocy społeczeń* 
stwa pomorskiego.

A pe lu je m y  do rzem ieśln ików  i organi* 
zacyj cechowych, aby zorgan izow ały zbio* 
row ą pomoc dla Tow arzystw a. W sze lk ie  
dary pros im y składać bezpośrednio pod ad* 
resem: Tow arzystw o P rzy jac ió ł M łodz ieży 
Szkół W yższych, Toruń, ul. M ick iew icza  2. 
PKO Bydgoszcz n r V I*5 łS '

Egzaminy w myśl
Nowa Usta rzemiosł wprowadzona w  ży­

cia dn,ia 21. 2. br. na podstawie rozporządze­
nia Min. Przem i Handlu z dnia. 11. 12. 1947 
(D. U. R. P. 9 poz. 61/48) wprowadza nie 
tylko cały szereg nowych zajęć zarobko­
wych, kwalifikując je jako przemysł rze­
mieślniczy, ale rozdzieliła rzemiosło wymie­
nione w art. 142 prawa przemysłowego na 
pewne specjalności.

Jako nowe pojęcie, rzemiosła wprowa­
dzono między innymi budownictwo, dzie- 
w i ar stwo, elektroimcchanictwo, instalacja 
centralnego ogrzewania, urządzeń chłodni­
czych itp.

Każde z rzemiosł zasadniczych —- nowe 
t dawne — podzielone zostało na tzw. spe­
cjalności tak np. .

„Krawiectwo męskie“  rozbite jest n,a 
-cząstkowe rzemiosło i to miarowe, cywilne 
i mundurowe, kamizelczarstwo, spodniar- 
stwo, krawiectwo skórzane itp.

W  tym stanie rzeczy rzemieślnik może 
usamodzielnić się w  całości rzemiosła lub 
też w cząstkowym rzemiośle.

W  związku z powyższym powstały pew­
ne wątpliwości, czy kandydat na .czeladnika 
lub mistrza musi składać egzamin z wszy­
stkich specjalności, czy też z jednej lub 
kilka.

Ministerstwo Przemysłu i  Handlu — De­
partament Przemysłu Miejscowego — pi­
smem z dnia 1. 3. 1948 skierowanym do Zw. 
Izb Rzemieślniczych RP w  Warszawie wy-

nowej listy rzemiosł
jaśniło, że wobec ukazania się rozporzą­
dzenia Min. Przem. i Handlu o zmianie listy 
rzemiosł należy również zmienić postępo­
wanie komisyj egzaminacyjnych jak nastę­
puje:

Kandydatowi na. czeladnika względnie 
mistrza należy pozostawić swobodę, czy 
pragnie on składać egzamin ze wszystkich 
specjalności danego rzemiosła, czy też w y­
bierze on sobie tylko jedną lub kilka spe­
cjalności.

Dla komisji egzaminacyjnej jest wiążące 
oświadczenie kandydata i  nie może on być 
zatem pytany z takich specjalności, których 
sobie nie wybrał.

Czeladnik względnie mistrz, k tó ry nie 
składał egzaminu ze wszystkich specjalno­
ści, może to następnie stopniowo uzupełniać 
bez przeprowadzenia dowodu, gdzie i kie­
dy nauczył się nowej specjalności.

Mistrz rzemieślniczy, k tóry uzyskał dy­
plom nie ze wszystkich specjalności, może 
kształcić uczniów (terminatorów) tylko w 
tej specjalności, z której złożył egzamin. 
Uczeń (terminator) takiego mistrza będzie 
mógł składać egzamin czeladniczy również 
z tej specjalności, jaką posiadał jego mistrz. 
To nie przeszkadza, że taki czeladnik bę­
dzie miał prawo uzupełniać swoje specjal­
ności już bez przedkładania dowodów, gdzie 
i kiedy nauczył się nowej specjalności.

W  świadectwach i dyplomach należy 
wobec tego wymieniać zawsze rodzaj rze­

m iosła, a w  naw iasie  na leży W ym ienić że 
egzamin zosta ł z łożony ze w szys tk ich  spe­
c ja lnośc i względnie na leży w ym ien ić  te spe­
cja lności, k tó re  b y ły  przedm iotem  egzam i­
nu.

Mistrzowie, którzy uzyskali dyplomy 
przed 21 lutego 1948 mogą kształcić ucz­
niów ('terminatorów) w  dotychczasowym 
zakresie. Za specjalności należy uważać te 
zawody, które śą taksatywnie wyliczone w 
nowe j liście rzemiosł po nazwie rodzaju rze­
miosła. Innej nomenklatury dla specjalności, 
aniżeli podana w nowej liście rzemiosł, u- 
żywać nie wolno.

Co piszą inni o rzemiośle

Muzeum mięsne
W „Rzeczypospolitej“  czytamy:
„Zarząd Cechu Rzeźników i Wędli-nia- 

rzy m. st., Warszawy, dążąc do -urządzenia 
w  większych ośrodkach miejskich zbiorów 
muzeałno-dydaktycznycii rzemiosła mięsne­
go celem podniesienia poziomu fachowego 
rzemieślników tej branży, postanowił przy­
stąpić do zorganizowania muzeum w W ar­
szawie. Zbiory obejmowałyby wykresy, 
wzory jelit naturalnych i sztucznych, minia­
tury maszyn używanych w rzemiośle, dane 
dotyczące .chłodnictwa, plansze w przekroju 
rogaoizny i nierogacizny po uboju, narzą­
dów, odpadków poubojowych, dające po­
jęcie o całości i kolejnych procesach przed 
i po uboju’1.

H a la  rze m io s ł 
na  T a rg ach  P ozn ańskich

„Robotnik“ donosi z Poznania:
„izba Rzemieślnicza odbudowała halę 

wystawową dla. rzemiosła z całej Polski na 
terenie Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich. Jednocześnie Izba Rzemieślnicza 
w Poznaniu doprowadza do stanu pierwot­
nego Dom ^rzemieślniczy. Odbudowano już 
skrzydło północne i przystąpiono do pokry­
cia dachów. Wykończona część budynku 
przeznaczona jest na Zakład Naukowy Rze­
miosła i Przemysłu, w  którym będą się 
kształcić nowe kadry rzemieślników. W e: 
tlontowej części Domu Rzemieślniczego, 
której odbudowę przewidziano w 1948 r. 
znajdzie pomieszczenie sala reprezentacyj­
na na 1500 osób. Będzie to jedna z najwięk­
szych sal Poznania“ .

B ezp rze ta rg o w e  p o w ie rz a ­
n ie  ro b ó t b u d o w lan ych  —  

przysp ieszy od bu dow ę
Zakończeniem a k c ji p rzygotow ań 

do sezogu budow lanego je s t zagadnie- 
n i6  pow ierzan ia  robót. W  bież. sezo- 
me bezprzetargowe zlecanie ro b ó t bu­
dow lanych  zn a jd u je  szerokie zastoso­
wanie. P ozw o li to  na un ikn ię c ie  p rzy ­
padkowości, będącej w y n ik ie m  proce­
d u ry  p rze targow ej oraz zaoszczędzi 
czas, ja k i  tracą  techn icy  p rzy  p rzepro­
w adzaniu  p rze targów . P rz y  bezprze- 
ta rg o w ym  zlecaniu ro b ó t budow lanych 
podstaw ą um ow y je s t kosztorys urzę­
dowy. Bezprzetargowo zleca się robo­
ty  przedsiębiorstw om  państw ow ym ; 
s ta ra ją  się o to rów nież m ie jsk ie  
i  spółdzielcze p rzedsięb iorstw a bu ­
dowlane.
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Zwiedzamy warsztatv

Druk i książka
Pokrótce chcem y naszych. czyte ln ików  

zapoznać, w  ja k i sposób w y k o n u je  sie ksiąs 
żfcę. Do d ruku  gazet prze jdziem y w  soe- 
cjedńym reportażu w  naszym se tnym  nu­
merze.

Sztuka drukarska, dz ięk i k tó re j posia­
damy obecnie m ilio n y  książek, jes t w yn a ­
lazkiem  tak  w ie lk im , że n ie  ma s łó w  dla 
(dokładnego w yrażen ia je j ważności. Za­
wdzięczamy "jiąi Janow i G utenbergow i, k tó ­
ry  u ro d z ił sięt w  roku  1440 w  M onachium .

Do owego czasu znane by ty  ty lk o  księi- 
fżki przepisywane ręcznie t. zw. rękopisć. 
B y ły  one rzadkie, drogie, a w ięc dla bar­
dzo mato ludzi ty lk o  dostępne.

W praw dzie  drukow anie, czy li odb ijan ie  
w yrazów  przez nacisk, by  o znane już, przed 
Gutenbergiem . O db ijano bow iem  różne o- 
brazk i i  napisy z ta b lic  drzewnianych, k tó ­
rych  b y ł w y rżn ię ty  w y p u k ło  obrazek w zgl. 
napis, tab lice  te  sm arowano czernid łem , 
p rzyk ładano na pap ier po przyc iskan iu  o- 
trzym ano czarne odb ic ie  w ycię tego obra- 
zka. Dopiero Jan G utenberg w p ad ł na 
myśl, żeby w yrzynać w  drzew ie ko le jno  
ca’e stronnice i  w  ta k i sposób odbijać 
książki. Rozumie się., ile to daw a ło  motżi- 
noćić, o trzym ania z jedne j tab licy  w ie lu  od­
b ite k  te j samej strony. Była to  jednak p ra ­
ca bardzo mozolna, gdyż każda tab lica  s łu ­
ż y ła  ty lk o  d la  ob ic ia  jedne j strony. D la 
innych stron, a także do każdej nowej 
ks iążk i trzeba by-p  wyrzynać) inne już) ta ­
blice.

Później ten sam Jan Gutenberg w pad’ 
na ta k i znakom ity  pom ys ł: w y rzyn a ć  z 
drzewa n ie  c a e  już: stronice, lecz p o je ­
dyncze lite ry  czy li czcionki, k tó re  można 
b y ło  dow oln ie  zestawiać, układać, z nich 
coraz to nowe w yrazy .

Doskonaląc w dalszym ęiągu swój tak 
pomysłowy wynalazek, Jan Gutenberg po­
czął wyrzynać lite ry nie w drzewie, lecz 
na trwalszym materiale, na stopie, ołowiu 
z. cyną: (wzgl. w mosiądzu).

Wreszcie zrobił ostatnie ulepszenie: za­
miast wyrzvnaió katżdąi pojedynczą) czcion­
kę, robił na kaiżldą, literę formę wg ębioną; 
w stali, jakby pieczątkę’, i w tej skonstru­
owanej formie odlewa* już1 czcionki z mie­
szaniny cyny z. ołowiem.

W  roku  1455 ta k im i czcionkam i meta­
lo w ym i została odbita  pierwsza książka 
(b ib lia  Gutenberga)

Odtąd sztuka drukarska rozpowszechnia­
ła  sięi po ca łym  ¿wiecie, pom agając do 
szerzenia nauk i i do rozw o ju  mytśili ludz­
kich . •;

D z is ia j d rukow anie książek i różnych 
d ruków  odbyw a s;ę tak : w  od lewniach 
przygo tow u ją  czcionki. O dlewają je  z m ie­
szaniny o łow iu , antym onu i  cyny w  stalo­
w ych  formach, na dn ie k tó rych  w y ry ta  jest 
g łoska wgłębiana. Czcionka przedstaw ia 
s ię  w  postac i s łupa czworobocznego, sze­
rokości lite ry  a d ugości 23,4 mm, na je d ­
nym  jego , koni,cu w id a ć ’w yp u k łą ; lecp od­
w ro tn ie  zrobionej lite rę . Każda czcionka 
jes t w ięc pieczątką,, w  k tó re j lite ra  n ie  jest 
wklęsną, lecz wypukła,. Na każdą, lite rę  a l­
fabetu musi b yć  w  d ru ka rn i k ilkase t a na­
w et k ilk a  tys ięcy jednakow ych  czcionek. 
Osobne czc ionki są lite ra m i dużymi, oso­
bne m a łym i, a także innego, k ro ju , w ie lk o ­
ści, pogrubien ia  i  czc ionki ozdobne lub  po­
chy łe  (kursywa).

C zcionki te nabyw a drukarz i umieszcza 
je  w  skrzynkach p łask ich  o tw a rtych  z nr. e- 
gródkam i. S krzynk i te zowiąi się kasztami. 
T ak ich  kaszt je s t w  d ru ka rn i bardzo dużo. 
Przed kasztę s to i p ra cow n ik  d ru ka rsk i zwa­
ny składaczem  ręcznym  c z y li zecerem,

T rzym ając przed sobą: rękopis, składacz 
odczytu je  z niego ko le jn o  wyraz po w yra - 
zi!e, w yb ie ra  z ,odpow iedn ich przegródek 
potrzebne czcionki, jedną, po d rug ie j i sk ła­
da z n ich w yrazy, z w yrazów  tworzęi się 
w iersze z tychże ko lum ny czy li stronice.

Do sk ładan ia  zwożonych czcionek używ a 
zecer małego Żelaznego przy rządku zwa­
nego w ierszow nicą lub  ką tn ik iem . Jest to 
lin ia  żelazna z do rob ionym i z trzech stron 
lis tew kam i. N a l in i i  te j zna jdu je  się. rucho­
ma lis tew ka, którą, można posuwać i  za­
m ykać, stosownie, do, d ługości w iersza, ja ­
k i ma być na stron icy.

Zniżyw szy pewną) liczbę w ierszy w kąit- 
n iku , zecer przenosi je  zręcznie na szufel­
kę, p ły ta  podłużna posiadająca z do ju  i  z. 
boku lis te w k i metalowe. Ń a  szufelce u k ła ­
da się z w ierszy stronice.

, Z szu fe lk i przenosi się stronice na stół 
m eta low y, uk łada jąc  je  tak, ażeby po z !o- 
żeń iu arkusza papieru, na k tó rym  mają, się 
odbić, w y s z ły  w  ko le jn y m  po sobie nastę­
pstw ie (rozstaw ienie stron) W szystko to 
ściska się mocno w  ram y żelazne. C a ły  a r­
kusz z łożony z czcionek, u łożony w  s tro ­
nice, nazywa się formą. W  w iększych dru­
karn iach  u k ła d  ks iążk i n ie  odbyw a s ię  rę ­
cznie, lecz przez maszynowe sk ładan ie  ( li-  
no typy  lub m onotyny).

W  w ie lu  książkach m am y obrazki czy li 
k lisze drukarsk ie . W y k o n u je  się dwa ro­
dzaje k lisz  i  to: kreskow e i  siatkowe. Po­
czątek w ykonan ia  k lisz da je rysow n ik  w zgl. 
fo tografia . Za Domocąi fo to g ra fii odb ija  się 
rysunek wzgl. fotografię; na blasze cynko­
w e j, k tó rą1 następnie oblewa się pew nym i 
kwasam i. Kwas w y tra w ia  czy li rozpuszcza 
cynk  w  m iejscach jasnych, pozostaw iając 
go n ie tkn ię tym  tam, gdzie fo tog ra fia  dała 
cienie. W  ten bardzo p rym ityw n ie  optoany 
sposób powstają, klisze, k tó re  p rz y b ija ją  
następnie na drzewo.

G dy w szystko  jes t gotowe: czc ionk i z ło ­
żone, k lisze  powstaw iane na sw o je  m ie j­
sca, pozostaje ty lk o  w yd ruko w ać  form ę na 
papierze. W yraz  d ru k  jest n iem iecki, ozna­
cza odbicie, wytłoczenie.

Z uw ag i na to, że sta le  jeszcze za­
chodzą w ypa dk i n ieprzestrzegania 
przez sam oistnych rzem ieś ln ików  prze­
p isów  p raw a przem ysłowego, Zarząd 
M ie js k i w  Bydgoszczy — W yd z ia ł 
P rzem ysłu  i  H a n d lu  podaje poniżej 
szereg a k tua lnych  przepisów  ponownie 
do w iadom ości i  dokładnego przestrze­
gania,

1. W o lno  w ykonyw ać  ty lk o  te p ra ­
co, k tó re  obe jm uje  dany zawód w edług 
k a r ty  rzem ieśln icze j lu b  koncesji.

2. M ie jsce w yko n yw a n ia  rzem iosła 
i  zam ieszkania muszą być zgodne z tre ­
ścią k a r ty  rzem ieśln iczej lu b  koncesji. 
Z m iany należy bez zw ło k i zgłosić.

3. Każde p rzedsięb iorstw o m us i być 
oznaczone na zewnątrz, a m ianow ic ie  
należy podać: pełne imię, nazw isko 
oraz rodzaj rzem iosła. P racow n ie  w 
m ieszkan iu  należy oznaczyć co n a j­
m n ie j na zewnątrz m ieszkania. Przed­
s ięb io rs tw a  sądownie re jestrow ane, 
w in n y  być oznaczone zgodnie z treścią  
dokum entu  re jes tracy jnego . Sprawę 
techniczną szyldów  należy uzgodnić w 
M ie js k im  Nadzorze B udow lanym , ul. 
Jana K az im ie rza  5.

O dbywa to się za pomocą, maszyn d ru ­
karskich, w praw ianych  w  ruch za pomocą 
m otoru elektrycznego.

G Ćwnąi częCić maszyny d ru k a rs k ie j' staL 
no w i g ła d k i stół, a raczej fundam ent m e­
ta low y, ptosuwający się na kó łkach  tarto 
i  napowrót. Na fundam encie tym  przy­
tw ie rdza się gotową: formę. Przy przesuwa­
n iu  się fundam ent przechodzi pod dwoma 
wadram i pow leczonym i czarną: farbę d ru ­
karską, otrzymaną) od innego w a łka , do ty­
kającego ka łam arza z farbą, a następnie 
pod dużyrn walcem  (cylindrem ), na którym  
nałoiżlony jes t arkusz czystego papieru. 
Przesuwając s ię  pod w alcam i z farbą,, 
czc ionki fo rm y  zostają: pow leczone farbą,; 
p rzy  przechodzeniu zaś: pod walcem  z pa­
pierem, zafarbowane li te ry  odbija ją) się1 na 
papierze, k tó ry  obraca jący się walec p rzy ­
ciska do form y.

M aszyna drukarska w ysuw a sama ar­
kusz zadrukowany, k tó ry  potem w  tak i 
sam sposób zad ruku je  s ię  z d ru g ie j strony. 
Zależnie od tego ile  egzemplarzy danej 
ks iążk i ma się drukować, trzeba tyleż, ra­
zy odb ijać  katżdą: forrnęi.
, N a tym  końlczy się praca druku, reszta 
jest rzeczą, in tro liga to ra . O debrawszy z 
maszyn gotowe arkusze, in tro lig a to r sk ła­
da każidy arkusz na po łowę, potem na 
Ćw iartkę itd, zależnie od fo rm atu  książki;. 
nas*ępnie arkusze te  zbiera, układa k o le j­
no w e d u g  stronic, zeszywa je  i sk le ja ; 
potem obcina rów no brzegi za pomocą, ma­
szyny do cięcia i p rz y k le ja  do brzegu o -  
k ładkę .

Po zeszyciu (zbroszurowaniu) lub po o-, 
p racow aniu w  twardą: okładkę., in tro lig a to r 
odsyła  ks iążk i da księgarni, skisd je na­
bywam y. .. s

W  ta k i sposób z dzieła autora, u tw o ru  
jego myśili, uczuć t pracy, pow sta ję  z jed - 
neoo ręko p isu 1 tys iące odbitek, i  w  tysiącz­
nych egzemplarzach dz ie ło  to idzie  w  św iat 
pom iędzy ludzi, by  szerzyć pośród nich 
ś w ia tło  w iedzy, zasiewać w  ich  duszy za­
m iłow an ie  prawdy, dobra i p iękna.

Książek tak ich  spotkacie w  życ iu  n ie ­
m ało ! N ie  m ija jc ie  ich  obojętn ie . Na ich 
zim nych, bezdusznych z 'p o z o ru  stron icach 
upstrzonych m ilionam i czarnych znaków, 
zna jdziecie  nieraz niespożyte skarby, k tó ­
re duszy waszej dostarczę w ie le  chw il nąj-; 
szlachetn ie jszej rozkoszy, , Sp.

4. P raw o do za tru dn ien ia  uczniów 
h ia ją  osoby, posiadające św iadectwa 
m is trzow sk ie  lu b  dyp lom y akadem ic­
kie , obejm ujące dane rzem iosło. N a le ­
ży przestrzegać rozporządzenia oh. 
W o jew ody Pom orskiego o liczb ie  za­
tru d n io n ych  uczniów.

5. U m ow y o patoką w  rzem iośle na-; 
łozy sporządzić w  c iągu  4 tygodn i od 
dni a rozpoczęcia n a u k i i  re jestrow ać 
w  Cechu i Izb ie  Rzem ieśln iczej, P ry n ­
cyp ia  w in ien  przestrzegać, ażeby uczeń 
uczęszczał re g u la rn ie  do szko ły zawo­
dowej - dokszta łcające j.

(i. W  razie zaprzestania pro wadzenia 
rzepuosła należy donieść bezzwłocznie
0 ty m  w ładzy przem ysłow ej I insi
1 zw róc ić  ka rtę  rzem ieślniczą lub  kom  
cesję. P rzy  ponow nym  zgłoszeniu w y­
da się potrzebne dokum enty z p o w ro ­
tem.

. ̂ ' U l»rawni oni do ¡pr ow adzen ia  rze-i 
m i osi a samoistnego po śm ie rc i rze­
m ie ś ln ika  na w łasny rachunek, w inn i 
donieść o yn i bez zw łok i w ładzy firze- 
m ysłow o.1 I itirI. podając zastępcę po- 
s u ida j ącego uzd o] n i on i o za w ouoWo

Ważne przepisy prawa przemysłowego
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•iiFacs oznaczą przedsiębiorstw o odpo­
wiednio. na zewnątrz.

8. P raw o do samoistnego prowadze­
niu. rzem iosła  przez spółdzie ln ie  p racy 
przysługuj»! ty lk o  w  tym  w ypadku, o 
ile  w  ¡zarządzie danej je d n o s tk i p raw ­
nej zn a jdu ją  się eo n a jm n ie j dwóch 
rzem ieśln ików  z uzdolnieniem  zawodo­
wym.

9. W łaścic ie le  p rzedsiębiorstw  uciąż­
liw ych  d la  otoczenia ze względu na 
zdrowi»; publiczne, bezpieczeństwo, n a ­
pęd m echaniczny itd . w in n i przed roz­
poczęciem prowadzenia przedsiębior­
stwa uzyskać zatwierdzeni»* p ro je k tu

urządzenia w arszta tu. W  szczególności 
chodzi o następujące w a rsz ta ty : ku ­
źnie, ś łusarn ie, s to la rn ie , w a rsz ta ty  
rzeźniekie, p iekarsk ie  i cukiernicze, 
m yd la rh ie  itp . zak łady pracy.

Wobec tego, że w ładze przem ysłowe 
obowiązane są prowadzić bieżąco i  do­
k ładn ie  szereg re jes trów , wszelkie  w y­
kroczenia w  powyższych wypadkach 
będą z ca łą  bezwzględnością tępione 
ja ko  p rze jaw  bezprawia.

Za P rezydenta  M iasta  
N acze ln ik

W ydz ia łu  P rzem ysłu  i H and lu  
p. o. K la p p a  H en ryk .

Z życ ia  rzem ieś ln iczego  w e  Włocławku
W du iii 21. I I I .  1948 r. P ow ia tow y 

Cech K o w a li we W ło c ła w ku  obchodził 
niecodzienną uroczystość poświęcenia 
sztandaru. Uroczystość powyższą za­
szczycili swą obecnością pp. Prezes 
laby  Rzem ieślniczej w  Bydgoszczy 
Kuczm ą W ik to r, D y re k to r Izby  Rze­
mieślniczej. W erno Józef, p rzedstaw i­
c ie le  Pow. Zw iązku Cechów we W łoc­
ła w ku  oraz przedstaw icie le  . w ładz 
m ie jscowych.

A k tu  poświęcenia sztandaru doko­
nał w  czasie M szy św. kape lan w łoc­
ław skiego ■ rzem iosła kś. d r  S za frańsk i 
W ła dys ła w  w s ta rym  i zabytkow ym  
kościele św. W ita lis a . Pb M szy św.
0 godz. 10,30 delegacje^ zaproszeni 
goście i  członkow ie Cechu przeszli do 
s a li To w. W ioś la rsk iego , gdzie p ow i­
ta ł zebranych S tarszy Cechu K o w a li 
p. Gań czak K az im ie rz  i zapros ił na 
podium  pp. Prezesa Izby  Kuczmę, 
Podstarszego Cechu K apuścińskiego
1 sekretarza Cechu Kozłowskiego.

W  następnym  punkcie  p rogram u 
uroczystości S tarszy Cechu Tap icerów  
l>. W a lte r W ładys ław  odczyta ł re fe ra t 
obe jm u jący  w swej treśc i zarys h i­
s to ryczny rozw o ju  Cechu K o w a li we 
W ło c ław ku  od czasów n a jd a w n ie j­
szych do c h w ili obecnej.

Po roterae ie  odczytano a k t e re kcy j­
ny, po czym nastąp iło  przekazanie
i;
i i i ii uin mwnniiBinraa:iiiB w  ni      limu itrnmmvmmmamammxn>a

i;
K ą c ik  p iekarsk i

Chleb z
Chemiczne la b o ra to r ia  wypuszczają 

w św ia t coraz to inne, coraz to cie­
kawsze i d la  ludzkości odkryc ia .

Do tych  wysoce ciekaw ych, a d la  
życ ia  gospodarczego, tych  k ra jó w , któ-s 
•re na p rzyk ład  ja k  Polska, posiadają­
ca dużo lasów, ważnych odk ryć  na­
leżą nróby udoskonalenia  w yna lazku  
dokonanego jeszcze podczas pierwszej 
w o jn y , a polegającego na w y ra b ia n iu  
ch icha z drzewa.

Jest to tak  sensacyjne odkryc ie  no­
wych dobrodzie js tw  n a tu ry , żc w arto  
mu nieco w ięcej uw ag i poświęcić.

K iedy  na jednym  ze zjazdów che­
m icznych podał p ro f. B e rg ins  do w ia ­
domości, że z rdzen ia  drzewnego, za 
oornoea .odpowiedniego nasycenia go 
kwasam i so lnym i, można sporządzić 
p re pa ra t zastępujący eh lob d la  ludz i, 
a pasze d la  zw ierząt, ca ły  św ia t oh»v 
u liczny zaczął w yna lazek ton 1 * * * * * udosko-

" ^ P r o f  S z wal bo doszedł do ta k  don io - 
dog«> odkrycia, żc rdzeń drzewny

sztandaru  przez p. Prezesa Kuczmę 
p. Łukom śkiem u, Prezesowi P o w ia to ­
wego Zw iązku Cechów. P rz y  wręcza­
n iu  sztandaru p. Prezes Kuczma, w y ­
g ło s ił przem ów ienie naw iązu jąc do 
s ta re j tra d y c ji pośw ięcania w  ś w ią ty ­
n iach sztandarów  rzem ieślniczych. 
Z w ró c ił się następnie z apelem do 
zgrom adzonych p rzeds taw ic ie li rze­
m iosła, aby u fundow an ie  sztandaru 
było  bodźcem do praey d la  dobra no­
wej, ludow ej P o lsk i. P. Ł u ko m sk i 
przekazał sztandar Starszem u Cechu 
K o w a li p. Gańczakowi, k tó ry  z ko le i 
w ręczy ł go pocztow i sztandarowem u.

Z uroczystością  poświecenia sztan­
daru  zw iąza ł sie m om ent wręczenia 
dyp lom ów  za d łu go le tn ią  prace w  rze­
m iośle  seniorom  Cechu K o w a li pp. 
B rom berk iew iczow i Adam ow i, K o z ło w ­
skiem u Józefow i i  K apuśc ińsk iem u 
Janow i. Do J u b ila tó w  p rzem ów ił w  
serdecznych słowach p. D y re k to r Iz b y  
Rzemieślniczej w  Bydgoszczy Józef 
W erno.

„N ie  ty lk o  w yku w a liśc ie  żelazo przez 
w ie le  la t “  m ów i d y r. W erno, „a le  prze­
kuw a liśc ie  Serca na sta l szlachetną, 
p rzekuw a liśc ie  w  sercach chęć do no­
ży tocznej p ra cy “ . D y r. W erno  złożył 
J u b ila to m  w  im ie n iu  Iz b y  życzenia, 
aby jalc n a jd łuże j b y li  p rzyk ładem  d la  
m łodego poko len ia  p ra cy  n ie s tru ­
dzonej i. o fia rne j.

drzewa
uczyn ił s traw nym , a ponadto w ydo by ł 
z n iego bezwzględnie do życia  potrzeb­
ne b ia łko , oraz inne  sk ła d n ik i.

Na m yśl tę  nap row adz iła  uczonego 
mysz kościelna, k tó ra  n ie  m a jąc inne? 
go pożyw ien ia , og ryza ła  ła w k i i ty m  
si»; p rzy  żvc iu  litrz y m y w a ła .

Poddając chem icznym  badaniom  
poszczególne g a tu n k i drzew, doszedł 
tenże, p ro feso r do w niosku, a następ­
n ie  i do odkryc ia , żę n iek tó re  z nieb 
zaw ię ra ją  w  sobie w iększą ilość  tłusz­
czu, n iek tó re  zaś w ie le  m ączki,

Do tak  zwanych tłu s ty c h  należą: 
orzech, lipa , o lcha i  gruszka, nato- 
m ia s f do m ączkow a tyc łi: topola, buk, 
dąb, b rzost i  jesion.

Poza ty m  w szystk ie  inn e  drzewa 
ni ii; w y łącza jąc szp ilkow atych , posia- 
da ją  w  sobie s k ła d n ik i, z k tó rych  moż­
na sporządzić ła tw os traw nę  pożyw ie­
nie.

P ro f. H a łje rlan d  u s ta lił, że b rzost 
zaw iera w sobie 28, proc, m ączki nada­
jące j si»; doskonali; do p rzem iany na

W  im ie n iu  czeladzi ko w a lsk ie j sk ła ­
da ł życzenia p. P ie trzak . Na, zakończe­
nie o fic ja ln e j części uroczystości od­
b y ło  sie sk ładan ie  gwoździ, po czym 
zebrani u d a li się na koleżeński obiad.

Na zakończenie k ró tk ie g o  spraw o­
zdania z powyższej u roczystości Od­
dz ia ł Iz b y  Rzem ieślniczej we W łoc­
ła w k u  p ra g r ie  podkreślić  zasługę Za­
rządu Cechu K o w a li w  w y s iłk u  i  p ra ­
ey w łożonej w  zorganizowanie u fu n ­
dow ania  sztandaru.

Roczne zeb ra n ie  k o ło d z ie ­
jó w  w  Bydgoszczy

W  poniedzia łek, dn ia  22 m arca br. 
w „D om u Rzem iosła“  odbyło  sie rocz­
ne zebranie Cechu K o łod z ie jów  w B yd  
goszczy.

Po zaga jen iu  zebrania przez st. ce­
chu p. G ryk i, dokonano w yb o ru  prze­
wodniczącego walnego zebran ia  w  oso­
bie p. K o n ra d a  W edla, na now ych 
członków  p rzy ję to  pp. F lo r ia n a  M us ia ­
ła  i  A lo jzego  Żetelewskiego.

Ze sprawozdań członków  zarządu 
w yn ika ło , iż cech lic z y  obecnie 3(i 
członków , cz łonkow ie  b ra li udz ia ł w  
pogrzebie zw łok z D o lin y  Śmierci.' 
O pracowano reg u la m in  kasy  zapomo­
gowej oraz cech o trzym a ł od .i»ninost­
k i w o jskow e j s w ó j' p rzedw ojenny 
sztandar, k tó ry -z o s ta ł odnow iony i  po­
świecony.

W  w o lnych  głosach p rzem aw ia ł ra d ­
ca Iz b y  Rzem ieśln iczej p. U rbańsk i, 
oraz w icedyr. Iż b y  p. C ieszyński. W ice­
prezes Zw iązku Izb  Rzem ieślniczych 
p. F io łk a  u d z ie lił w yczerpu jących  ob­
jaśn ień  na tem at w a lk i .z partactw em  
zawodowym. D a le j ape low ał do zebrat 
nycb w spraw ie  kszta łcen ia  n a ryb ku  
zawodowego — przytacza jąc p rzy  tym , 
iż w  zawodzie ko ło dz ie jsk im  szczegól­
n ie  należy na to  zw racać uwagę, gdyż 
może nastąpić p ow o lny  za n ik  tego za­
wodu, do czego n ie  należy dopuścić.

Po om ów ien iu  szereg dalszych 
sp raw  zawodowych oraz k w e s tii k a l­
k u la c ji w zawodzie ko ło dz ie jsk im  za­
kończono zebranie hasłem „Cześć Rze­
m iosłu* .

cu k ie r. In n y  na tom ias t chem ik a m ia ­
now ic ie  p ro f. Lehm an doszedł znowu 
do nadzwyczaj c iekaw ych  i  ważnych 
rezu lta tó w  w  k a rm ie n iu  podojowego 
byd ła  drzew nym  chichem.

Okazało sie bow iem , że k ro w y  kam  
m ione w  ten sposób, n ie  ty lk o  daw a ły  
w ięcej m leka, ale m leko samo by ło  
daleko tłuśc ie jsze  n iż  norm alne .

W szystk ie  te doświadczenia w yka ­
za ły  słuszność h ipo tezy sprzed 100 la ­
ty , k tó rą  w ypow iedz ia ł chem ik A n te r-
n ith . W  szczególności tw ie rd z ił on, że
7  ta r  takow ych iro e in  można w yra b ia ć  
knedle, m ieszając ty lk o  do  n ich  m leko, 
ja ja  i  masło.

N a tu ra ln ie , że po traw a , ta  bez po­
przedniego chemicznego przerobienia , 
troc in , b y ła b y  n iem ożliw a  do s tra w ie ­
n ia, a le  przez chemiczne zniszczenie 
sk ład n ikó w  celuloz''7 w  kom órkach 
drzewnych, o trzym u je  sie zupełnie 
s traw ną  miazgę.

N a  zakończenie w a rto  wspomnieć, 
że ch leb ten p rzy  dodan iu , do niego 
tłuszczu, wydobyw anego z ig ie ł sosny, 
lu b  inn ych  .szp ilkow ych drzew je s f  
bardzo pom ocnym ' w  leczeniu g ru ź lic y .

A leksander W o jc iechow ski.
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Z a g u b io n e  d o k u m e n t  Zbiory Muzeum Miejskiego w Bydgoszczy dostępne
dla każdegoUnieważniani zagin ione św iadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle szewskim w  dn iu  15. 4. 1926 r. 
w  Lubaw ie na nazw isko Kykowczew- 
sk i Józef, ur. 18. 10. 1908 r. w  O m ulu, 
pow. Lubaw a.

Unieważniam  zagin ione św iadectwo 
'/.łożonego egzaminu m istrzow skiego w 
rzem iośle kraw iecko-m ęskim  w  dn iu  
26. 4. 1938 r. w T o ru n iu  na nazwisko 
W arzoeha M icha ł, u r. 12. I I .  1910 r. w 
Starusze wie, pow. Kolbuszowo.

*

Unieważniam  zag in ione św iadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzem iośle ko łodz ie jsk im  w dn iu  19. 4. 
1947 r. w  T o ru n iu  na nazw isko G ilge- 
nast Jan, u r. 28. I I I .  1928 r. w  Pacoł- 
bowie, pow. Lubaw a.

*
U niew ażniam  zagin ione świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w  
rzem iośle ś lusarsk im  w dn iu  2. 11. 1938 
ro ku  w  G dyn i na nazw isko B ie ln ik  
Zygm unt, ur. 6. I I I .  1917 r. w K r a ­
kowie.

* .

Unieważniam  zagin ione św iadectwo 
złożonego egzam inu czeladniczego w  
rziemiiośle ś 1 u s ars k o-b 1 ac h a r  s k i,m w 
dn iu  2. 4. 1928 r. w  S tarogardz ie  na na­
zw isko W o lf B ernard , u r. 24. 9. 1907 r. 
w  G łodowie, pow. Kościerzyna.

SilOtiDDWE
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEWOZOWE 
W a l e n t y  W a s z a k
Bydgoszcz, ul- Zduny 6, tel. 16-31

wykonuje wszelkie przewozy 
i transporty samochodami cię­
żarowymi szybko i dogodnie, i

la węgiel bukowy 
la kił szklarski

p o l e c a :

M arian R zepecki
B Y D G O S Z C Z

ul. E m i l i i  P l a t e r  17

T O K A R N I Ę :
I  1 — 1,5 m |
f  do m eta lu  ku p ie  
t P O M O R S K A  7 /6  f

Muzeum M ie jsk ie , k tó re  powstało 1923 
r., dzięki system atycznym  ko lekc jom  i d y ­
daktycznym  wystawom , by ło  poważną im  
sty tuc ją  ku ltu ra lną  na Pomorzu.

Pożyteczną działalność Muzeum M ie j­
skiego przerwała w o jna  w 1939 r., a oku- 
pani zburzy i doszczętnie budynek muzeum, 
przy czym  część zbiorów  uleg ła zniszczeniu.

Po odzyskaniu niepodległości, na nowo 
rozpoczęto organizację muzeum i po k ró t­
kim  czasie stanęło muzeum w now e j siedzi• 
bie do now e j pracy.

Pomimo znacznych braków , spowodowa­
nych przede wszystkim  zniszczeniami w oc 
jennym i, oprócz tworzenia system atycznych  
k o le k c ji i p racy naukow ej, g łów nym  zada­
niem Muzeum M ie jsk iego  jest c e l ''d y d a k ­
tyczno-w ychowaw czy i pod tym  kątem w i­
dzenia stara się muzeum urządzać swoje 
w ystaw y. - /

Dotychczas u trzym yw any s ta ły  kon takt 
z w ielom a szkołam i i n ie k tó rym i zakładam i 
pracy musi być rozszerzony na ja k  najszer­
sze ko ła  całego społeczeństwa.

A pe lu ję  do całego społeczeństwa, a w 
szczególności do św iata pracy  o ja k  na jlicz ­
niejsze zbiorowe w yc ieczk i do muzeum ce­
lem nawiązania bezpośredniego kon taktu  
duchowego Z twórczością artystyczną w y b it­
nych przedstaw ic ie li sztuk i po lsk ie j, pozna­
nia dawnych pam iątek z naszej h is to rii, 
k u ltu ry  o jczystego k ra ju  i rodzinnego m ia­
sta.

Personel naukow y muzeum udziela w y ­
jaśnień i wygłasza re ie ra ty  o posiadanych  
w muzeum eksponatach.

W szelkie zgłoszenia należy k ie row ać do 
d y re k c ji Muzeum M ie jsk iego  im. Leona 
W yczółkow skiego  w  Bydgoszczy, A l. 1 M a­
ja 4 (obok kościoła K larysek) wzgl. telefo­
nicznie pod n r 22-69.

Bydgoszcz, dnia 24 lu tego 1948 r.
Prezydent M iasta  

(— ) Józel Twardzick

K O M U N I K A T Y
Cech Krawców i Kuśnierzy w Byd­

goszczy. Wieczorek d ysku sy jn y  Sekcji 
D am skiej odbędzie się dn ia  5. 4. b r~ . 
na tom ias t w ieczorek d ysku sy jn y  Sek­
c j i  M ęskie j odbędzie sie dnia 6. 4. br.

Zarząd.
*

Komunikat dla Wystawców 
na M. T. P.

Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy koniu 
n iku je , że eksponaty w ystaw ow e na Targ i 
Poznańskie należy składać w  gmachu Izby 
pok. 7 do dnia 16 kw ie tn ia  1948 r. załącza5 
jąc  dokładny opis przedmiotów.

W  powyższym terminie należy uiścić 
opłatą za zgłoszony metraż, w kasie Izby 
pok. nr 1. „

bodaiki Itraufiackia, podózeu/ki, urto&ia, u/alaliną
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P O L ■ C A
B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
K RAWO ÓW, K UŚNI ERZY I C Z A P N I K ÓW

z odpowiedz. udz.
B Y D G O S Z C Z ,  A L. ■ J E 1 M A J A  NK IB 

FIU»: Tuchola, Armii Czarwon») 17, Św ieci» , Duiy Rynek T

ZAKŁADY REPERACYJNE MASZYN BIUROWYCH
J. S k a rb o n k ie w ic z

Centrala BYDGOSZCZ -  Tel. 30-15 Filia ELBLĄG, Królewiecka 55 Tel. 177
Stawiamy do dyspozycji: i 1
Precyzyjne warsztaty naprawy najwybitniejszych specjalistów-mechaników,
Szeroki asortyment części wymiennyett otaz pogotowie techniczne i własne środki transp.
P ro w ad zim y: Koncesjonowany dział zakupu,sprzedaży maszyn biurow. i cztści zamiennych
W yko n u jem y: Remonty, konserwacje, przebudowy maszyn liczących, piszących, 

i kaitculacyinycn.
D e le g u iem y: Ekipy mechaników-specjąlistów do wszystkich miejscowości wykonujących 

wszelkie remonty na mieiscu u klienta.
P o s i a d a m y :  Przedstawicielstwo maszyny „ A D R E M V ‘ na prawach wyłączności 

w okręgu pomorskim i pomorsko-zachodnim.
P r z y j m u j e m y :  Zlecetaia na dostawę maszyny i uiządzeń „Adrema“ przeprowadza­

jąc organizacje pracy i tłocząc teksty na płytach „Adrema“.

Wózki dziecięce
wygodne, solidnie wykonane, w wielkim 
wyborze po cenach najniższych poleca

W y tw ó rn ia  w ó z k ó w
W. CZACHOROWSKI, BYDGOSZCZ, Pomorska 21 (wejŚCifi Śniadeckich), telefon 38-69

Zezwala się na przedruk artykułów z podaniem źródła.
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